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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przez  d yp l omy  Cfc-SARSKIL z dai  ł 6 i 17 Lutego ,  NAJ-  

ŁASKAWIEJ  mi an o wa n i  k a wa l er ami  o r d e r ów :  św.  Wł odz i ­
mierza  klasy 2ś j ,  k o m e n d a n t  Rygski ,  j e n e r a ł - l c j t n a n t  b a r o n  
W r a n g e l  ł ,  i i w .  Anny klasy l e j  z k or oną  CESARSKA,  d o ­
w o d zą c y  t r zecią  p ieszą  dywizją  gward j i ,  j en e r a ł  -  major  
b a r o n  Korf  3.

W a r s z a w s k ie  to io a rzy s lw o  d o b ro c zyn n o śc i.  —  JO.  Ks ią­
żę  Namies tnik Króles twa  Polskiego,  raczył  p r zo zn o cz y ć  W a r ­
s z a w s k i e m u  t o wa r z y s t w u  d ob ro cz y nn o śc i  w mies i ącu  P a ź ­
dzi ern iku 1 8 5 5  r. s u m m ę  rs.  1 5 0 0  na u r zą dz e n i e  p i ekarni  
w  którćj  by wyp i ek an o  ch l eb  py t lowy  dla u bog i ch  mieszkań­
ców m.  War sz awy ,  s p r ze d a ją c  im t akowy po  cen i e  r zeczy­
wi s t ego  kesztu,  a to g ł ówni e  ce l em przyj śc ia  w p o m o c  k l a ­
sie wyrobniczój ,  która n aówcz as  z p o w o d u  nadzwyc za j nć j  
d r oż yz ny  p r od u k t ó w i b r aku za t rudn ien i a  w p o r z e  zimowój ,  
w  k r yt ycznym zna jdowala j s i ę  s t anie .  Wa r sz aws k i e  t o w a r z y ­
s t wo  d o b r o cz y n n oś c i  chętn i e  p rz y j mują c  udzia ł  w s p e ł n i e ­
niu tak dobr oczynnó j  myśl i  Jego Książęcój  Mości ,  p r zy s t ą ­
p i ło  na t yc h mi as t  do b u d o w y  o d p o w i e d n i c h  p i ec ó w i już 
z dn r em 3 (15)  l i s topada r. z , zaczęło s p r z e d a ż  c h t eba  p y ­
t l o we g o  dla ubo g ic h  z miasta ,  od d a j ąc  t akowy  po  c e n i e  r ze ­
c zywis t ego  kosztu,  który okazał  się niższym o d  t»xv r z ą d o -  
wćj  o kopie jkę  s r e b r e m  mżćj  na funcie  ch i cho ,  s p r ze d a ż  
p o m i c n io n eg o  c h leba  d o ko n ywa ł a  się codz i enn i e  od dnia 3 
(15)  l i s t opada  r. z. do  chwili ,  obecnój  w i c h  p u n k t a c h  m i a ­
sta a mianowici e :  w g m a c h u  t owar zys t wa  przy  ulicy Be d-  
narskiój ;  w sali o c h r o n y  n u m e r  p i e r ws zy  przy ul icy N o we  

. iSfcasto; w  sal i  o c h r o n y  n u m e r  d rug i  p r zy  ul icy Ogr oduwć j ;  
w sali o eh r on y  n u m e r  pią ty pr zy  nl icy N o w y  -  Świat ,  
i dz i enna  k o m ś u m p c a  ch l eba  dochodz i ła  do 3 0 0 0  funtów,  
za t em u b o dz y  zyskal i  w tym p r zec i ągu  czasu na kupnie  t e ­
go  na j ważn i e j szego  a r tyku łu  ż ywnoś c i ,  przesz ło  4 0 0 0  rubl i  
s r e b r e m .  Dziś g d y  r oz p oczyna j ąca  się w iosna ,  a z nią  o t w o ­
r zenie  r o bó t  f a br yc zn yc h  i po o g ro d a c h ,  s t awia  klasę w y ­
robn i czą  w moż noś c i  z a p r a co w a n i a  na u t r zy m an ie  swoje  o d ­
p ow i e d n i c h  f un du s zó w i g dy  skutkiem obniżenia  c e n y  p r o ­
duk t ów s p a d ł a  i c e na  ch l eba ,  a ned to  g dy  i Bank Polski  z u -  
p o wa ż n i e m a  Rządu za jmując  się wyp i ek i em c h l eb a  p y t l o w e ­
g o  w z ak ł adac h  mł yna  p a r o we g o ,  d os t a r cza  t akowego  do 
1 5 , 0 0 0  funtów dz i enn ie ,  po cenie  d og odne j  dla u bós t wa ,  a 
t em s a m e m  u b od z y  pos t awi en i  są  w możnośc i  ł a t we g o  i t a ­
n ie go  wyżywi en i a  się, p r ze t o  War sz awski e  t o w e r z y s t w o d o -  
b r oc z y nn ośc i  w przekonan i u  że dal sza jego p o m o c  w tym 
względzi e  s t a ła  się mniój  p o t r zebną ,  p os t anowi ło  z a mk ną ć  
wvpiek chl eba  dla u b og i ch  z mias ta  z d n i em  3 (15)  kwi er

STACH Z KĘPY.
POWIEŚĆ 

z  ŻYCIA W I E J S K I E G O  L U D U .
Napi sana  przez

Zygmunta R aczkow skiego.
(Ciąg dalszy).

— A cóż też waść za chw asty widzisz przy 
naszym kościele? —  spytał ciekawie staruszek.

A w onej chwili właśnie Organista, zamkną­
w szy kościół, przechodził o podał do swojego  
mieszkania, ażeby się ubrać w bekieszę i stawić 
się przed księdzem plebanem, jak to czynił co 
wieczór. Tedy wskazał na niego ręką ksiądz 
wikary i rz ek ł:

— Otóż widzisz jegom ość, zaraz jeden chwast 
taki. J est to klecha starego kroju i po staremu 
okpiwa chłopów, roznosi zabobony pomiędzy 
chaty i w ysysa za to co może; powiadano mi na­
wet, że wróży i intryguje pomiędzy kobietami 
na tysiączne sposoby. Jabym takiego człow ie­
ka ani jednego dnia nie cierpiał przy domu B o­
żym!

tnia r. b. Wa r sz awa  dnia 31 m ar c a  (12 kwietnia)  1 8 5 6  
roku.  —  V!ce-preze»  t owar zys t wa ,  X a w e r y  P n slo w sk i. —  
Członek sekre tarz ,  J óz e f  G ebhard t.

Piszą z O dessy 12 (24) marca:
Nie. dość je s t dla pomyślności naszego miasta 

otworzyć nasze p o rty  dla wielkich mass p rodu­
któw  wszelkiego rodzaju z obcych krajów, przez 
przywilej wolnej importacji, potrzeba takz'e otwo­
rzyć drogi odbytow e tym produktom  i wynaleźć 
sposoby i środki rozprow adzania ich wewnątrz 
naszego Cesarstwa, gdzie one mogą znaleźć łatw y 
i korzystny odbyt.

Koleje żelazne, ten wielki i cudow ny wynalazek 
naszych czasów, k tóry  dotychczas nie dość jeszcze 
dokładnie jes t zbadany i zastosow any u  nas, ja k  się 
zdaje mają stać się obecnie rzeczywistością. K raj 
doświadczy wkrótce w szystkich dobrodziejstw  te­
go środka komunikacji i zapełnimy nareszcie p ró ­
żnię która zawsze szkodziła usiłowaniom naszego 
handlu. Mówią tu o rozm aitych projektach kolei 
żelaznych, które juz od niejakiego czasu są roztrzą­
sane. Najgłówniejszą i bez zaprzeczenia najważ­
niejszą je s t linja mająca połączyć Odessę z Moskwą.

Nie będziemy tu wykazywali wielkich korzyści 
jak ieby  z tej kolei w ynikły dla tych dwóch miast, 
i dla w szystkich innych znajdujących się po dro­
dze. Tyle mówiono o źródłach handlow ych i siłach 
produkcyjnych Iiossji w dziełach Słusznie ocenio­
nych, że nie trudno zrozumieć iż do tąd  tylko brak 
w łaściw ych dróg Komunikacyjnych, mógł w strzy­
mać zupełny rozwój tych bogactw. Ale proste po­
równanie praktyczne między teraźniejszym i przy­
szłym stanem handlu  tych okolic, nie będzie zape­
wnie bez interesu w obecnych okolicznościach.

Nasze rękodzielnie sukna, rafinerje cukru, nasze 
labryki w ogóle, potrzebują z za granicy swoich 
wielkich machin. W ęgle, oleje i inne artykuły  i 
przedm ioty nieodbicie potrzebne ich przemysłowi, 
przychodzą im tą  sam ą drogą. Trudności, brak 
transportów  i zły stan dróg, przeszkadzają lub o- 
późniają najwięcej wszelkie w ysyłki z Odessy 
w głąb kraju. S tąd  przerw y w rękodzielniach, nie 
licząc naw et nadzwyczajnych cen do jakich tow a­

ry  dochodzą nim dostaną się na miejsce. T a  sama 
uw aga juz jes t niezmiernie ważną. Aby zapewnić 
pomyślne powodzenie fabrykom  które istnieją już 
w  naszym kraju i powiększyć ich liczbę, co przez 
powiększenie zajęcia dla rąk  pracujących, rozsze­
rzy dobry by t i pom yślność w miejscowościach rę­
kodzielniczych, rząd naturalnie zajął się zaprow a­
dzeniem jak  najpospieszniej obszernej sieci kolei 
żelaznych, obejmującej znaczną przestrzeń państw a 
i dotykającej szczególnie prowincji najbardziej od­
znaczających się urodzajnością, płodam i lub rę­
kodzielnictwem. Będą one mogły [tym sposobem 
wywozić sw oje płody i w yroby  na wielką skalę i 
nie tracąc czasu, oraz po niskich cenach, otrzym y­
wać przedmioty których potrzebują z zagranicy.

Przez ten m ądry środek, R ossja ujrzy wkrótce 
zwiększającą się liczbę swoich fabryk i rękodziel- 
ni, u jrzy mnożących się między swemi krajow ­
cami rzemieślników i mechaników czynnych i 
zdolnych i może niedaleki już  je s t czas w którym  
będzie mogła się obejść bez pom ocy i bez wiado­
mości teoretycznych robotników i mechaników cu­
dzoziemskich. Będzie to wielki i w spaniały rezul­
ta t dla kraju  i wielki krok czynny \v urzeczywist­
nieniu jednego z najznakomitszych systemów eko- 
nomji politycznej.

Oprócz tego zboże, wełna, łój, k tóre są jak  wia­
domo glównemi i najbogatszemi produktam i kra­
ju  i tyle innych m aterjałów pierw otnych i rękodziel­
niczych, które po największej części są przedawa- 
ne na miejscu i powinny być dostawione na ozna­
czony termin, bardzo często leżą bezczynnie w ma­
gazynach wewnątrz kraju, albo w7 drodze w7pośród 
stepu, albo nie przybyw ają z pow7odu zlej drogi na 
miejsce swego przeznaczenia w oznaczonym czasie, 
lub nakoniec nadchodzą w stanie bardzo zniszczo­
nym. W iem y tu wszyscy z doświadczenia jakie są 
rzeczywiste szkody i jakie wynikają spory  przy 
niedotrzymaniu kontraktów  z pow odu tych  opóź­
nień i uszkodzeń.

Kolej żelazna któraby objęła najpłodniejsze pro­
wincje południowej części Cesarstwa i któraby od 
strony B ałty ułatw iała komunikacje z pośrednie- 
ini prowincjami Podola i gubernji Kijowskiej, mo-

Tedy staruszek znowu się na to uśmiechnął, 
a zażywszy tabaki, tak odpowiedział:

— Otóż widzisz waść zaraz, jakąbyś przez 
swą zbyteczną żarliwość krzywdę wyrządził sta­
remu a nawet krzywdę samemu sobie. Bo ten 
człowiek, nie ma co mówić, ma swoje wady: jest 
on sobie po staremu rubaszny, czasem cokol­
wiek pociągnie, a kiedy się zdarzy, wyskrobie 
sobie jaki darunek w jednej chacie i w drugiej; 
ale mój Boże! któż też z nas jest bez wady! a 
wierz mi wasze, że jego wady nie są to grzechy 
śmiertelne. Największą, z nich byłaby ta, że li­
mie wydrwiwać sobie podarki; to jest źle z jego  
strony: ale ponieważ dzisiaj nikt nie jesttak  g łu ­
pi, ażeby oddał coś takiego, coby mu szkodę 
zrobiło, a Dominaszek z nikogo ani gwałtem  ani 
podstępem nic nie w ysysa; więc mu to snadno 
przebaczyć. Lecz gdyby nawet tam czasem  
gdzieś strunę przeciągnął, co jednak wątpię, to 
i to jeszczeby należało przewidzić, boć jest da­
leko więcej tego, co za nim przemawia. A więc 
najpierwej je s t  to człek stary, który swą m ło­
dość strawił w usługach kraju, a przy naszym  
kościele służy już lat trzydzieści i osiem. J est  
przytem poczciwy, wierny bez skazy a służbę 
swoją tak expedite rozumie, że go stąd znają na 
rail kilkanaście w około. Nadewszystko jednak

jest on pożyteczny dlatego, że przez niego w iem  
w szystko, cokolwiek tylko na wsi się dzieje.—  
Żadna rzecz najdrobniejsza nie ujdzie jego ba­
czności, każdą umie wyśledzić jak najgorliwiej i 
zawsze mi zawczasu donosi. Przez niego tyl­
ko jestem  ja w stanie utrzymywać moralność 
w rygorze i powiadam waści, że tych grzechów, 
tych nieszczęść, tej nędzy, którym z jego powo­
du się zaradziło zawczasu, ani na sto wozówby 
niepomiescił. A  takiemu słudze zaprawdę wiele 
należy przebaczyć. Dla tego i w7aść, księże A n­
toni, zmień proszę serce dla Dominaszka i nie 
nazywaj go chwastem , bo chociaż nie jest lilją 
i różą, jest jednak pożytecznę rośliną, która do­
bre przynosi owoce.

Tedy się śmiał wesoło staruszek, a ksiądz wi­
kary miał twarz surową i chciał na to  coś odpo­
wiadać, ale wtenczas właśnie zbliżył się do nich 
Organista, kłaniając pięknie do kolan i zdając 
sprawę z dziennych zatrudnień.

—  W ięc tedy7, -— m ówił ksiądz pleban, wy­
słuchawszy wszystkiego, —  jutro msza cicha o 
szóstej godzinie, a żałobne nabożeństwo odpra­
wi się aż po ósmej, bo może kto ze dworu przy- 
jedzie. Trzeba będzie dać znać do Pani. Więcej 
tedy nic nie ma? A  jakże w szkółce?



f  V  R T  -JD i • *
głąby sama usunąć te przeszkody i nadać handlo­
wi tych okolic cały rozwój do jakiego je s t zdolny.

Ze swojej strony drogi wodne w które to obszer­
ne państw o jes t bogate, mogą także tak jak  kole­
je  żelazne, być bardzo uźytecznemi d la  rozwoju sił 
produkcyjnych i handlu. Rossja posiada rozmaite 
system y kanalizacji, które potrzebują tylko nieja­
kiego skompletowania, aby pod tym  względem sta­
nęły na równi a naw et wyżej nad najpomyślniej 
uposażone kraje. I  tak że ograniczymy się na do­
tknięciu tego co nam najbliższe, jakże niezmiernie 
ważnym byłby kanał k tóryby  z Majaku połączył 
p rostą  i łatw ą komunikacją, Dniestr z Odessą? Dla 
prow incji przez które ta  rzeka przepływa i naj­
bliżej z nią sąsiednich, te korzyści są nie do obli­
czenia. Zboże, wełna, kukuryza, które obecnie wy­
syłane są tą  rzeką z dalekich prowincji i z Bessa- 
rabji, tudzież inne jeszcze produkta i materjały su­
rowe, które znajdow ałyby łatw y odbyt na naszym 
taro-u, nie przybyw ałyby tu  za późno i w złym sta­
nie. Dziś przedm ioty te udają się z głębi Cesarstwa 
do  Majak na galarach nędznie zbudowanych, a 
stam tąd wysyłane są do Odessy na wozach. Oprócz 
nędznej budow y tych statków, brak dostatecznej 
głębokości w ody objawiający się co lato, stanowi 
w ielkie przeszkody w przewozie tych  towarów. 
S ta tk i te zatrzymywane przez miesiąc lub dw a w po­
łowie drogi przez uszkodzenia, wystawiane byw a­
j ą  na wielkie niebezpieczeństwa a często nawet roz­
bicie. W o d a sącząca się przez ich boki. równie jak  
deszcze, niszczą zboże tak dalece, że przybywszy 
n a  nasz targ, z trudnością m o g ą  znaleźć nabywców 
a  najczęściej nawet z wielką szkodą.

Odległość od M ajaku do Odessy, nie wynosi 
więcej ja k  30ści do 40tu werst. Ale i tak w porze 
dżdżystej wozy potrzebują trzech lub sześciu dni a 
często i więcej, aby przebyć tę odległość i tym spo­
sobem uzupełniają szkody zrządzone na galarach.

Oprócz ułatwienia transportu  i odbytu p rodu­
któw  prowincji nadbrzeżnych lub sąsiednich Dnie­
strowi, kanał o którym  mówimy, podw yższyłby 
znacznie cenę i dochód gruntów i zaopatryw ałby 
stale nasz targ  zbożem i wszelkiego rodzaju arty­
kułami w dobrym  gatunku. W łaściciele i speku­
lanci staraliby się także o popraw ę w budowaniu 
statków do spławu, ponieważ widzieliby znaczne 
korzyści z tego polepszenia, bo najprzód ich to ­
w ar nie byłby narażony na zamoczenie i zniszcze­
nie, a prócz tego statki te znajdow ałyby w Odes­
sie nabyw ców na użytek handlow y, lub mogły­
b y  być odprowadzonemi z łatw ością w gorę
rzeki. .

Czy ujrzym y urzeczywistnione te wszystkie pię­
kne projekta i czy możemy się tego spodziewać? 
N ie wahamy się na chwilę objawić potw ierdzają­
ce zdanie, bo wiemy tu, że wszystkie te ulepsze­
nia są w zamiarze światłym i szlachetnym nasze­
go rządu. Niech tylko pokój uspokoi um ysły i 
w róci im całą swobodę działania, a dzieła cywili­
zacji i użyteczne postępy, o których przez najsm u­
tniejszy paradox utrzym ywano, że mogą być dzie­
łem wojny, spełnią się w  sposobie zupełnie natu- 
ralnyin i jak b y  same z siebie, pod dobroczynnym^

—  Dziś ksiądz wikary dobrodziej sam uczył, 
odpowiedział organista z ukłonem.

— A jakże twoje kantory? — spytał znowu 
ksiądz pleban.

— Jako'tako, reverendissime, jako tako. P o ­
jutrze, z łaskawem pozwoleniem jegom ości po­
szedłbym  za jednym z nich do Zabrzezia, bo tam 
Organista zaniemógł a teraz pokazała się febris 
i to podobno tu rp iss im a , więc mnie proszą ko­
niecznie, ażebym dał którego z moich adoles- 
centów, ażeby tymczasem locum  chorego zastą­
pił.

  A któregoż weźmiesz?

—  W ezm ę Kryszpina Kalafaktora. Nie jest 
on jeszcze tak w yuczony, jak trzeba, ale co 
z grubszego dosyć jest okrzesany. Da się mu 
zresztą adm onitionem  p a tern a m  na drogę, to i 
da sobie radę..

— Jeno go nie bij waść przecie, — rzekł na 
to ksiądz wikary, —  kiedy jeszcze nie zasłużył. 
Bo to dawniej admonicje podobno się nie odby-

. w ały bez kija.
— A! chowaj Boże! — odpowiedział Orga­

nista, chociaż jeszcze dziś ranonagotował sobie 
dyscyplinę do tego.
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cieniem pokoju i pod potężnym  i m ądrym  kierun­
kiem rządu. {Le Nortl).

ICorrespondencJa K roniki.
Kraków 4 Kwietnia.

K o r re s p o n d e n c ja  z K rakow a zm ien ia  ty ln i  w ra z  z Kroniką .  — 
O bfitość  n o w in .—  Ś w i ę c o n e .—  K rakow ian ie  n ie  lubię  b r a ­
ku s ło ń c a .  —  Najlepićj  j e s t  n ie  im ćć  ż a d n e j  w łasn o śc i .  —  
Brak ru c h u  p r z e d s ię b ie r c z e g o .  —  P ro rok  i s ło ń c e .  —  P a n i  
H erm an  Czvllag.— N i e m a  a r ty s tó w  do ról k o n tu s z o w y c h .—  
T e a t r  po lsk i  w  W ie d n iu  —  Muzykalny h ra b ia .  — Kościo ły  i 
p o m n i k i —  S p o d z iew an a  r e o rg a n iz ac ja  to w a rz y s tw a  n a u k o ­
w e g o .—  D odatek  do C z a s u .— S łychać  o kilku n o w o ś c i a c h .

Ciężki to obowiązek byćkorrespondentem  z mia­
sta tak nie obfitego w w ypadki ja k  nasz K raków, 
dla tego odstępuję od ty tu łu  Dwutygodnika  w kła­
dającego obowiązek pisać dw a razy na miesiąc re­
gularnie, a odstępuję tern śmielej, że wasz dzien­
nik przeistoczywszy się w Kronikę, nie może mieć 
pretensji abym mu przyrzeczenia dotrzymał. Rze­
czywiście nic nie stracicie na tej zmianie, bo lep­
szy jeden list interesujący, niż dwa nudne.

Zebrało się też od mego ostatniego listu  sporo  
materjałów , o których inoźnaby szeroko pisać, 
gdyby chodziło tylko o pisanie, a nie zajęcie w a­
szych czytelników. Ale siedm tygodni wielkiego 
postu, nabożeństwo i obchody wielko - tygodnio­
we , sama uroczystość W ielkanocna, święcone, 
Emaus, Rękawka, są to rzeczy, o których raz po ­
wiedziawszy nie ma co pow tarzać rok roczuie, a i 
same fantazjowanie na jednem  tle odwiecznych 
zwyczajów nie przydałoby się na wiele, kiedy 
wszyscy w olą dzis rzeczywistość niz lantazję. Są 
jednak  strony pewne, które nie pow inny ujść u- 
wagi korrespondenta. I tak, co do święconego 
w tym roku, można powiedzieć, że już prawie nie­
ma takich domów w świecie wyższym, co to na­
śladując zagraniczne zwyczaje,* nie kazały nawet 
ja jk a  ugotować, aby się z niem podzielić z rodzi­
ną. znajomymi lub domownikami; przeciwnie, nie 
było prawie domu gdzieby nie stało większe lub 
mniejsze święcone, na które całe tłum y przenosiły 
się z jednego miejsca na drugie, co nadawało przez 3 
dni wielki ruch ulicom i nie zwykły hałas z ustawicz­
nego krążenia powozów. Pokazuje się, że dobry sta­
ry'zwyczaj zdrow iu nie szkodzi, dzięki Bogu jakoś 
nie słyszymy, aby kogo śmierć teraz zabrała: cho­
ciaż w ciągu kilku ubiegłych miesięcy sprzątnęła 
wiele drogich nam osób, a i takich, których pa­
mięć łączyła się z zasługą. Z nadejściem pięknych 
i ciepłych dni coraz mniej obaw y o zdrowie osób 
defektowych i wiekowych; słońce lepszy to lekarz 
niż patentow i medycy. D la tego to właśnie słońca 
które nas zwykle żegna na jakie sześć miesięcy 
w roku, wiele możnych domów jeździ go szukać 
do W łoch  i południowej Francji, i tym sposobem 
K raków  byw a przez zimę pozbawiony tych  do­
mów, co od. lat wielu w nim zamieszkiwały. U by­
tek ten, lubo dający się czuć w tow arzystw ie, nie 
daje się postrzegać na ulicach, zwłaszcza w czte­
rech pewnych godzinach dnia, kiedy roje now ych 
urzędników wyprowadzonych przez organizację, 
ciągną i w ychodzą z biór. W tenczas, co rzecz nie-

— W ięc cóż tam słychać nowego? — zapy­
tał ksiądz pleban.

—  Nic tak dalece, Reverendissim e, pra­
wie nic zgoła-, jeno to miałem powiedzieć, że 
coś am or  zaczyna okrutnie grasować po wsi; 
więcby to trzeba nadglądnać, żeby jakich dewa­
stacji nie porobił, boć to w takich okazjach o 
peccata  nie trudno.

—  No, więc gdzież to są te amory?
—  0 !  siła tego, —  rzekł Organista, — b y ­

łoby co i godzinę powiadać, ale nie będę jeg o ­
mości tem  trudził, bo się to jakoś tak składa  
najwięcej, że się na jesień  swatami zakończy. 
Jeno to mi się coś nie podoba, że W ojtaszek za­
czyna do wdowy Młynarki nadglądać. B ył tam  
teraz przez trzy dni dzień po dzień. Pyta łem , 
ażali miele? — Ale licha tam miele. Co było je­
szcze zboża u matki, to ztnełla przed W ielką  
Nocą. W ięctedy poco tamchodzi? Niby to g łu ­
pi Maciuś, ale nie taki on głupi! Już kiedy ja  
go chciałem brać na kantora, to on pewno nie 
głupi. A dubitanduni est,  żeby to z tego być 
mogło małżeństwo, bo Młynarka nie brałaby 
takiego h oysza; jest też zrestą i dif fe ren tia  
w wieku, Im u niej |uż pewno ze trzydzieści z czu­
bem, a u niego dopiero dwadzieście. — Otóż to 
jedno.

. słychana, trudno  aię przecisnąć na trwfcuaraeh kra- 
j  kowskiego rynku i. Z napływ em  t g  ludinośei nastą- 
: pila trudność w dbstaniu mniejsaveh osobliwie po­
mieszkali, a zateimi w ysoka cena kom ornego Mi- 

: mo tego nacisku do mieszkań, m e widać aby no- 
: we domy pow staw ały, lub żeby się zabierano do re- 
; staurow ania tych, które jeszcze pożar nie uszkodził. 
Dwom głównym przyczynom  lao.żna przypisać ten 
w stręt do budowania. Najprzód: brakow i a nade- 
wszystko drogości rzemieślnikó»w, mianowicie' cie­
ślów i m urarzy, zajętych p racą około fortyfikacji; 
podrugie zbyt wysokiemu opodatkow aniu domów; 
bo Kraków na nieszczęście położono w rzędzie miast 
stołecznych! A przytein tyle innych ciężarów- źie 
niemal wszyscy “właściciele posiadłości miejskich 
radziby się wyzuć ze swoich własności, żeby Leżą­
cy w nich kapitał korzystniej obrócić mogli, a i to 
trzeba zauważać, że mając ja k ą  w łasność je s t się 
zmuszonym prowadzić en forme kancelarję, sk ła­
dać fassję. robić podania do rozmaitych urzędów, 
protestow ać przeciw nałożonym nie stosownie o- 
płatom, odpowiadać na wszelkie zawikłania pocho­
dzące ze zmiany organizacji, zgoła przeistoczyć się 
w bezpłatnego urzędnika, co wszystko prowadzi 
do tego wniosku, że u nas tu  najlepiej nic niemieć, 
słusznie bowiem mówi stare przysłowie: ńgdzie nic 
nie ma, tam  i sam P an  B ognie  weźmie.« DLatyeh, 
i innych jeszcze pow odów , choć okoliczności, a 
mianowicie ruch handlow y i transportow y, sprzy­
jać  zdają się naszemu miastu, nie widać żeby się 
co podnosiło, sklepów nie przybywa, fabryk nikt 
nie zakłada, nie pow stają naw et nowe domy go­
ścinne, chociaż ta  ostatnia spekulacja mażeby u- 
dała się najlepiej, zwłaszcza odkąd otw artą zosta­
ła  kolej żelazna z K rakow a do Dębicy, to jestzb li- 
źająca nas z Galicją o mil 16, i druga łącząca nas 
przez Oświęcim i Bielsk w prost z Wiedniem. Od 
tego bowiem czasu hotele zawsze są napełnione i 
i nowe wiejskie figury spostrzegać można w re­
stauracjach, cukierniach i na teatrze. Jaki taki ko­
rzystając z otw arcia kolei Dębickiej, już dla ucie­
szenia się nowym rodzajem  lokomocji, już dla ro­
zerwania się w wielkiem mieście ja k  K raków , do­
jeżdża do pierwszej stacji kolei i w parę godzin u- 
źywa wszystkich roskoszy, jak ich  zapewne niedo- 
starczy mu ani Bochnia, ani Tarnów . W szakże 
rozkosz ta  mniej się zasadza na zwiedzaniu na­
szych kościołów, pamiątek, bibljoteki, gabinetów, 
obserw ątorjów , ogrodu botanicznego, nakoniec 
w ystaw y sztuk pięknych, jak raczej na spożywa­
niu obiadów pod Różą lub u  Polłera, partji pre- 
feransa w Kasynie, lub na zachwycaniu się Proro­
kiem  w niemieckim teatrze, k tó ry  ja k  sobie może­
cie w ystaw ić reprezentowany byw a z całą skrupu­
latnością, ma się rozumieć co do słońca sprow a­
dzonego wielkim kosztem. Słońce, symbol Boga 
poezji i wszelkich sztuk wyzwolonych, powinnoby 
swemi galwanićzno-elektrycznemi promieńmiuide- 
alizować śpiew aktorów  i muzykę ork iestry ; ale 
są to wszystko dobrzy clirześćjanie. którzy nie 
wierzą w pogańskiego bożka, dla tego tną sztukę 
po swojemu. Jednakże i tea tr niemiecki postarał 
się o j e d n ą ’znakomitość, a tą  je s t pani H erm an.

— Hm! —  rzekł na to ksiądz pleban, — po- 
wiedzno wasze M łynarce, żeby tu zeszła do 
mnie w południe. A  co jest drugiego'?

.—  Drugie to jeszcze gorsze, — rzekł Domi- 
naszek. —  a tknie się tego Franka Bogacza i
Halki Stachowej.

— Jakto? a cóż tam jest między niemi?
— 0 ! to jeszcze idzie od zimy. Nic nie ma 

tam złego, ale już to sobie oboje tak jakośprzy- 
padli do smaku, że jeno giń chyba.

— To dla tego t o  Franek tak pięknie się spi­
sał przy ogniu? — rzek ł na to ksiądz pleban, 
a ksiądz wikary zapy ta ł:

— A dlaczegóż giń zaraz? Kiedy się kocha­
j ą  to niech się pobiorą.

— Ba! —  rzekł na to Organista, —  kiedy bo 
są wielkie przeszkody. Stary Bogacz już się o 
tein dowiedział i powiada, że za nic na świecie 
na toby nie pozwolił. Examinowalem go dobrze 
i wiem, źe nic z tego nie będzie, bo się uparł 
haniebnie i ani mówić sobie o tem nie daje. A to  
człek jest uparty i zadufany w sobie, Jegom ość  
go zna. A jeszcze do tego i we łbie mu się prze­
wróciło kompletnie, i znalazł sobie iprzeważne 
powody. Bo oto w Zabrzeziu jest nibyto szlach-



Czillag, śpiewaczka z cesarskiego wiedeńskiego te­
atru, mająca głos prześliczny, metodę wyborną, 
słowem licząca się do rzędu śpiewaczek Europej­
skich. W  tych dniach występow ała w Proroku: a 
choć się tam wmięszała jak  P iłat w Credo, jed n a­
kowoż wdzięk i harinonja jej śpiewu zapłaciły in­
ne niedostateczności.

O naszych aktorach polskich, grających dw a 
razy w tygodniu, tyle donoszę, z’e dyrektor pan 
Pfeifer, znany ze swej gorliwej chęci służenia pocz­
ciwie scenie i publiczności, pomnoz'yl trupę swą 
kilkoma zdatnymi indywiduami, jak  pp. Miłaszew- 
ski, Borkowski, panna K otow ska i t. d. Tym  spo­
sobem będzie mógł dobrze role obsadzać, naw et 
podrzędne, co niemałą je s t rzeczą, aby całość w y­
dała się harmonijnie. Na dobór sztuk w ciągu zi­
m y nie możemy się skarżyć. W idzieliśmy parę 
now ych utw orów  na scenie, jak  Wieniec grocho­
wy  Małeckiego, Flisacy Anczyca, a w tych dniach 
Domy polskie czyli Córka miecznika. Ostatnia ta 
sztuka M ajeranowskiego, była już  przedstawianą 
przez trupę pod dyrekcją Chełchowskiego, przed 
czterema laty; jednakże trupa pana Pfeifra przed­
staw iła ją  daleko lepiej, naw et tak dobrze, źe 
wszystkie niedoskonałości tego dram atu pokryte 
zostały dobrą i ożywioną grą, czego dowodem by­
ły  nieustające oklaski publiczności. Wieniec gro­
chowy mniej się powiódł; role Paska, Oraczew­
skiego, Krosnowskiego i innych Czarniecczyków, 
źle były oddane. Mnie się zdaje, źe aktor k tóry  
puszcza się na taką rolę,powinien w przód długo stu- 
djować te charaktery paskowskie, a ’iy nie w padł 
w  przesadną rubaszność, i aby miał to zacięcie 
staropolskie w każdym geście i ruszeniu, które 
w  czem innein leży niż w szastaniu się po scenie 
i ciągiem poprawianiu opadającego pasa. Nowa­
kow ski był to jeden jeszcze z tej dawnej szkoły, 
umiejącej podobne postacie inaczej niż w karyka­
turze przedstawiać. Przez zamiłowanie sztuki no­
we plemie aktorów  powinnoby uczyć się od nie­
go, aby się ta  tradycja nie zatarła na scenie.

Niedługo jednakże cieszyć się będziemy teatrem 
polskim w naszych murach; w przyszłym bowiem 
miesiącu wyjeżdża pan Pfeifer z cala trupą do 
W iednia, gdzie po raz pierwszy z desek teatral­
nych rozlegać się będzie dźwięk naszej mowy. 
Rokuje on sobie obfite żniwo, na tej zasadzie, że 
w  W iedniu przepadają za wszelką nowością — 
i rzeczywiście, śpiewy, tańce i ubiory naszych kra­
kowiaków, górali i figury kontuszowe z daw nych 
czasów —  wszystko to sprawić powinno wraże­
nie; tein więcej, że jak  słychać, niczego p. Pfeifer 
nie szczędzi, aby zaimponować i dobrą g rą i tań­
cem i garderobą. Będzie to, ja k  sobie można w y­
stawić, małym odwetem, ale szlachetnym, za tę li­
chą trupę niemiecką, pozbieraną z jarm arcznych 
bud; k tórą nas obdarzono ku wielkiemu znudze­
niu widzów. W  tych dniach będzie, zapowiedzia­
ne już  afiszami, widowisko w teatrze polskim, na 
obchód pięćdziesięcioletniej rocznicy założenia sce­
ny polskiej w Krakowie, przez starostę Kluszew- 
skiego. Cj tego pow odu czytaliśmy w  Czasie 7.&- 
mieszczonyjjrty lm h jło d n o szący  j Wykazujący za-

cic, W icherski się zowie i m a folwark o czterech i 
poddanych. W icherski, (jegomość zna także j e ­
go), ma córkę jedynaczkę a długów  po uszy. 
T ed y  jem u  B artosz pożyczył pieniędzy i raz i 
drugi, W icherski m u oddać nie może, bo i fol­
wark by przedał. B artoszby kupił ten  folwark,
bo mu się chce okrutnie panować, ale podobno 
na  cały folwarkby mu nie starczyło pieniędzy. 
Więc sobie tak  to ułożył, żeby Franka ożenić 
z W icherską  i resztę folwarku wziąć wianem.

—  He, he, he! — Zawołała! na to kręcąc
głową jegomość, •—  a do czegóż też to podo­
bne!

A  n a  to znów Organista:
—  N o  widzi jegomość! ale to ch łop głupi! a 

człowiek rozumny tego ani pojąc nie może, 
jak  czasem głupi je s t  głupi. B oćchybaby  to  już 
cale nie znać W icherskiego, ażeby myślić, że 
tego  dopuści. Ale może mu i sam to natrącił ,  
bo szlachcic fran t j e s t  ik u ty  na  ostro. Otóż wy- 
examinowawszy ojca, exarninowałem także i sy ­
na, i widzę, że podobno trafi tu  kosa na k a ­
mień. Nie chciał on mi się przyznać, bo to t a k ­
że skórka na buty; ale już ja  widzę, co j e s t .— 
A  chłopak to  tw ardy  i jak  co postanowi, to  nie 
zbić go niczem z terminu; je s t  też  także i śmia-

slugiś. p. s tarosty  Kluszewskiego, którego pamięć 
tym  sposobom przypomnianą została publiczności. 
W padłszy na materję o widowiskach publicznych, 
w ypada mi wspomnieć o gotującym  się koncercie 
na korzyść nowo-założonego domu przytułku dla 
żebrzących starców  i kalek. Jest to dzieło młodej 
damy, która z wielką gorliwością krząta się oko­
ło zbierania funduszów na ten dobroczynny za­
kład. Głownie popisyw ać się na tym koncercie 
będzie młody hrabia T .... zapalony muzyk i w ir­
tuoz na fortepianie, ten sam co przed paroma laty  
wytoczył proces dyrektorow i opery francuzkiej 
w  Paryżu o to, iż w ystaw iał Freyszycn W ebera 
w sposób pokaleczony i niegodny takiej stolicy; 
a chociaż m uzykalny hrabia przegrał proces i za­
płacił koszta, jednakow oż pokazał się jako  p ra­
wdziwy znawca i miłośnik muzyki, co mu taki zy­
skało odgłos w całych Niemczech, że prócz wiel­
kich pochw ał po dziennikach, zowiących go ry ­
cerskim Bayardem, książę Sasko-W ejm arski oz­
dobił go jeszcze krzyżem komandorskim. Raz ty l­
ko udało mi się słyszyć młodego wirtuoza, exekwu- 
jącego na fortepjanie tak  swoje ja k  cudze kom­
pozycje, i mogę mu przyznać, że g ra  nie po ama­
torsku, ale jak  skończony artysta, z wielką siłą i 
precyzją. Z przybyciem hr. T. i K raków  nasz 
zazwyczaj mało oddający się muzyce, zapalił się 
do tej sztuki i teraz nie ma prawie wieczoru bez 
jakiego koncertu.

Ponieważ zapędziłem się w materję widowisk 
artystycznych, trzeba mi pochwycić wyżej przer­
w any wątek co do budowli krakowskich. Jak  po­
wiedziałem, nie widać żeby się restaurow ały lub 
wznosiły nowe kamienice, natom iast około kościo­
ła  Franciszkańskiego, k tó ry  najpierwej podniósł 
się z gruzów, i dziś zupełnie w yrestaurowany, 
gromadzi w swych m urach pobożne rzesze, p ra ­
cują ciągle robotnicy, to w aląc dawne klitki, to 
wyporządzając inury klasztorne, przez co bardzo 
piękny plac się odsłonił naprzeciw spalonego pa­
łacu biskupów. K lasztor i kościół Dominikański po 
swojem zawaleniu się, budził wątpienie, czy kie­
dykolwiek powstanie z drugiego upadku. Gmach 
to bowiem ogromny, potrzebujący wielu lat i ogro­
mnych nakładów, aby mógł powrócić do dawnej 
świetności. Jednakowoż ta  myśl, że niegdyś wię­
ksze daleko gmachy pow staw ały ze składek ludzi 
pobożnych, nie pozwala tracić nadziei, że i teraz 
znajdą się dobroczynne dusze,, gorliwe o zachowa­
nie tego przybytku, mającego jeszcze zaletę pię­
knej architektury; zresztą, jeżeli sama naw a pod­
legła ruinie, pozostały dokoła liczne kaplice i kruż­
ganki, godne zachowania i mieszczące wiele pię­
knych nagrobków  i ołtarzy. I  tak, od frontu jest 
zaraz kaplica Lubom irskich pokryta miedzią, któ­
rą  oczyściwszy tylko, odsłoni 'się wiele pamiątek 
familijnych, mięuzy inneini piękny pomnik Bogu­
sza. Dalej idzie kaplica Przeździeckich, z przepy- 
sznem oknem kolorowem, restaurowanem  w stylu 
gotyckim, z ozdobami rzezanemi w kamieniu. Do 
tej to kaplicy przeznaczona statua C hrystusa trzy­
mającego w ręku świat, wystaw iona je s t na expo- 
zycji sztuk pięknych. W yszła ona z rąk  niepospo-

w ł i u u i u .

1 łość jak  trzeba ,  jakeśm y to widzieli p rzy  ognili. 
Otóż teraz ciekawość, co to z tego będzie? chy* 
ba żeby m u wywietrzała z głowy dziewczyna, 
bo i to  bywa: a mężczyźni, choćby też  leriacis- 
s im i  w czem innem , zawsze to jes t  bardzo m u -  
labile g en u s.

— Ah! toś mi wasze powiedział nowinę!—  
rzekł na to ksiądz pleban i zamyślił się trochę. 
A  pomyślawszy, powiedział na to  te słowa ro­
zumne:

— Widzisz waść Dominaszku, to jest, s p ra ­
w a daleko ważniejsza, niżeli sprawa M łynarki; 
bo tu  łatwo przyjść może do wielkich frasun­
ków, a nie daj Boże! i do jakiego w ypadku .— 
F ranek  je s t  chłopak poczciwy, a serca poczciwe 
to  m ają do siebie, że k iedy co pokochają a to 
ich kochanie wpadnie w jakie nieszczęście: ted y  
ich miłość wzmaga się zaraz w dwójnasób i w y­
ra s ta  aż do zapamiętania. A tu  właśnie je s t  ten 
wypadek. F ran e k  też także j e s t  m łody , a m ło ­
dzi k iedy czego zapragną a zna jdą  przeszkody, 
ted y  pragnienie ich także w dw ójnasób się wzma­
ga i w zapamiętałość przechodzi. I ten w ypa­
dek także tu ta j m a miejsce. T ed y  polecam wa- 
ści szczególnie, ażebyś miał baczne oko na F ra n ­
ka, o Halce także się trza wywiadywać i mnie

litych zdolności rzeźbiarza Szuberta, przebywają­
cego obecnie w Rzymie. Cała postać pełna boskićj 
powagi, obrzucona draperją układającą się natu­
ralnie do kształtów ciała, w obliczu słodycz z męz- 
ką silą; ręce i nogi wymodelowane w najdrobniej­
szych szczegółach. Będzie to jeden  z najpiękniej­
szych posągów stojących po naszych kościołach. 
W  dalszych kaplicach po tej stronie spotyka­
my przepyszny pomnik w stylu odrodzenia, P ro ­
spera Prow any, a k tóry  został napraw iony stara­
niem wydziału archeologicznego. W  kaplicy My­
szkowskich można widzie w kopule popiersia tej 
znakomitej rodziny. Kaplica Różańcowa tworzy 
jak b y  osobny kościół, zachowana w całości będąc 
pokry tą dachów ką z ciosu. Prezbyterjum  znajduje 
się w stanie zupełnie dobrym, stoją tam dwa po- 
muiki: Iw ona O drow ąża i Leszka Czarnego. Po 
lewej stronie widzimy od frontu kaplicę m arm uro­
wą z nagrobkiem książąt Zbaraskich, gdzie w ka­
takum bach stoją wspaniałe cynowe trum ny z ich 
zwłokami. K aplicaśw .Jackaz w spaniałem iw scho­
dami prowadzącetni na piętro. Zniszczenie ją  do­
sięgło ale nie tak, aby się nie dało wszystko na­
prawić niewielkim nakładem. Dwie pośrednie ka­
plice uległy zupełnemu zniszczeniu. Gdyby nie­
które rodziny powodowane przykładem  hr. Prze- 
ździeckiego zajęły się restauracją tych kaplic, co- 
by naw et niewymagało tak wielkich ofiar z ich 
strony, tedy  sama naw a ciążyłaby tylko na dobro­
czynności powszechnej, która ciągle wpływające- 
ini składkam i potrafiłaby w iatach  kilkunastu przy­
prowadzić ten piękny gotycki gmach do dawnego 
stanu. Chodzi tu  głównie o czuwanie nad fundu­
szami i nad robotam i mającemi się wykonać; z t e ­
go względu mamy już  pewną rękojmię, gdy w y­
sokie ministerjum postanowiło konserwatorem  pa­
miątek i gmachów publicznych znanego ze swego 
św iatła i gorliwości p. Paw ła Popiela. Jest też na­
dzieja że i wydział archeologiczny, k tóry  położył 
wiele zasług w ciągu swego istnienia około na­
praw y pomników i starych malowideł, wróci do 
dawnej czynności, albowiem tow arzystw o nauko­
we zawieszone od lat kilku z powodu, źe ma stać 
niezawiśle od jagielońskiego uniwersytetu, w kró t­
ce będzie reorganizowane i rospocznie swoj eczyn- 
ności. Zazwyczaj byw ało iż tow arzystw u prezydo- 
w ał rek to r uniwersytetu, lecz od tąd  nastąpi roz­
dział pewien między uniwersytetem  a tow arzy­
stwem, rozdział w ynikający z konieczności, gdyż 
większa część profesorów  je s t Niemcami nieznają- 
cemi naszego języka, przeto i prezes musi być w y­
brany z pomiędzy grona czynnych członków. Zda­
je  się źe zasłużony w literaturze sędziwy F ranci­
szek Wężyk, najlepiej kwalifikuje się na to dostoj­
ne przewodniczenie w pracach naukow ych. O in ­
nych kandydatach niesłycliać, przynajmniej nie 
wymienia ich głos publiczny. W inienem tu  wszak­
że dołożyć, iż nowa organizacja nie wymaga, aby 
profesorowie uniw ersytetu nie mogli brać udziału 
w pracach tow arzystw a, przeciwnie ci co się kw a­
lifikują do tego podjętemi i podejmowauemi nau­
ko wemi pracami, zostają członkami jak  byli, w tem  
tylko różnica, iż Każdy profesorku ipso źejest pro-

zawsze donosić: a ja  z mojej s trony , w czasie 
do tego stosownym, nie omieszkam to zrobić c» 
uznam  za dobre.

T edy  na to odezwał się ksiądz w ikary  w te 
słowa:

—  Jeżeliby tu  miało przyjść do jakich wiel­
kich frasunków, toby  mi bardzo żal był F ran k a  
bo mi się ten chłopiec szczególnie podobał i 
w art  je s t  tego, ażeby mu do szczęścia dopomódz. 
Nie widzę jednak ,  dlaczegoby się nie dato to  
zrobić, bo Bartosz, chociażby tam  był i nie wie­
dzieć ja k  tw ard y ,  przecie się da  zmiękczyć na- 
koniec, wszakże m am y i na takich sposoby.

—  Nie znasz waść dobrze Bartosza, —  rzekł 
na to ksiądz pleban, podnosząc się z ławy, —  ̂i 
nie znasz wszystkich okoliczności, a zdaje mi się 
że odgryw ają tu  swoją rolę różne rzeczy da­
wniejsze, o których d ługoby  trzeb a  rozprawiać.

To rzekłszy, przeżegnał się s taruszek i po­
cząwszy odmawiać pac ierze , posunął pom ału  ku 
plebanji.

(D alszy ciąg nastąpi).



fcwsresn uniw ersytetu, nie wchodzi do składu to­
w arzystw a naukowego. W  dzisiejszych stosun­
kach  uw ażają rozdział ten za lepszy i korzystniej­
szy, tembardziej z’e rektora dziś nie ma, tylko u- 
rzędnik z sądownictwa; mający sobie poruczone 

.^zwierzchnictwo nad uniwersytetem.
Zapewne chcielibyście wiedzie o nowościach li­

terackich, lecz takowe skupiają się w dodatku mie­
sięcznym do Cza.su, k tóry  bardzo zainteresował 
publiczność. W  ostatnim marcowym numerze 
czytaliśm y bardzo piękny-przekład z Kornedji Bo­
sk ie j Dantego przez ks. Guliana, wymownego 
kaznodzieję; nie wymieniam tu juz’ wybornego 
przekładu 22 księgi Odyssei p.. Lucjana Siemiń­
skiego, bo sami znając jego pióro, domyślicie się 
z jak ą  świeżością przepolszczyl ten nieśmiertelny 
w zór greckiego poety. Bardzo także zajęła w lu­
towym  zeszycie hum orystyczna podróż do Sado- 
gó ry  miasteczka na Bukowinie sławnego jarm arka­
mi na woły, autorem tej podróży je s t pseudonym: 
Harbuzowski. Teraz w zeszycie ostatnim  zaczęła 

jń ę  przez A lexandra Szukiewicza napisana Powieść 
Krakowska w której autor bardzo dowcipnein i po- 
toczystem piórem odwzorowuje życie ubogej kla­
sy  mieszkańców, zakrawa to jakby  na Tajemnice 
K rakow a, jednak  bez owych przesadzonych fi­
gur i gwałtow nych scen p. Sue. Jest to  raczej o- 
brazek zdjęty z natury, jednak zakrawający na a r­
tystyczną kompozycję. Ciekawi jesteśm y dalszego 
ciągu. M ozajka korrespondencji z różnych stolic 
ciągle utrzym uje się na równej wysokości dow ­
cipu i żywego opowiadania. Są tam i listy z W a r­
szawy jeden z nich opisuje stan waszego dzieni- 
karstw a, lecz obrazek niezbyt pochlebny, w tem 
szczególniej, że drobne zawiści i intrygi większą 
grają rolę niż zdążanie do wyższych artystycznych 
celów. W ypowiedzenie takiej p raw dy przynosi 
zaszczyt autorowi, a niemniej i pismu, że bierze na 
siebie obowiązek, stać na straży literackiej godno­
ści, -— a tem samem bronić nasze piśmienni­
ctwo od tych co niepoświęceni, robią zeń no- 
w ą gałąź przemysłu. Słychać także o kilku no­
wych pracach oddanych już  do druku z tych zaś 
najbardziej budzą ciekawość różne wiersze i ga­
w ędy W . Pola, dowiemy się niebawem czy zyska­
j ą  takie powodzenie jak ie  miał Mohort, k tóry  nie­
spełna wpół roku doczekał się dw óch edycji.

O innych nowościach nie omieszkam donieść 
w  następnych listach. Teraz zaś to tylko dodam, 
że miasto nasze ożywi się niebawem tak, jak  k tó­
re z najożywieńszych m iast handlow ych niemiec­
kie li, albowiem na św. W ojciech rozpoczyna się 
wielki jarm ark  mający trw ać kilka tygodni. B udy 
n a  sklepy stoją już gotowe; a wszystkie zamówione 
nietylko przez kupców z W iednia, P ragi, Berna, 
Cieszyna, ale i przez W rocław skich, Berlińskich, 
Lipskich, a nawet z Paryża. Będziemyż to kupo­
wać, będziemy, choćby na złość naszym miejsco­
wym Krakowskim kupcom, którzy dotąd m ają mo­
nopol zdzierania niemiłosiernie, mianowicie za za­
graniczne fraszki; spuszczą zapewne z tonu i zare- 
gulują się do cen przyzwoitych; dotąd bowiem za­
wsze się regulują w  cenach do tw arzy i sukni ku­
pującego. Korczak.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
depesze Teleyrajiczne.

L o n d y n  10 K w i e t n i a .  Dzisiejsza Morning 
Post zaprzecza pogłosce jakoby  adm irał Lyons 
miał zastąpić lo rda S tratford  jako  poseł w K on­
stantynopolu. Lyons ma raczej objąć dowództw o 
naczelne na morzu Śródziemnem, a lord  S tratford  
pozostaje na swojej posadzie.

P a r y ż  9 K w i e t n i a .  Dzisiejszy Moniteur 
donosi, że ostre zimno panuje w Krymie, ale stan 
zdrow ia armji polepsza się.

Tenże dziennik ogłasza depeszę m arszałka Pe- 
lisier, donoszącą pod datą 25 m arca o nadzw y­
czajnym entuzjazmie z jakim armja przyjęła w ia­
domość o przyjściu na świat następcy tronu.

Dziś wymienione zostały ratyfikacje ugody za­
w artej w przedmiocie telegrafów między Francją, 
Belgją, Hiszpanją, Szw ajcarją i Sardynją.

P a r y ż  10 K w i e t n i a .  Dzisiejszy Moniteur 
zawiera postanowienie znoszące dawniejsze rozpo­
rządzenie zabraniające w yw ozu artykułów  wojen­
nych-

Pays zapewnia że żaden z pełnomocników nie 
opuści Paryża dopóki ratyfikacje trak ta tu  m arco­
wego nie zostaną wymienione.

Od wczoraj gazeta Le Nord je s t tti rozdaw ana 
prenumeratorom .

G e n u  a 6 K w i e t n i a . H rabiaC ham bord przy­
był do naszego miasta. (Pr. St. Anz.)

A N G L  J A.
Londyn 7 Kwietnia. L o rd  Clarendon spodziew a­

ny  je s t tu  z powrotem  w  przyszłym tygodniu i 
mniemają tu, że w tym czasie ratyfikacje trak ta tu  
marcowego zostaną wymienione.

K ardynał W isem an zarządził wczoraj odśpie­
wanie w kaplicy rzymsko-katolickiej Moorfields, 
uroczystego Te Deurn, za przywrócenie pokoju. 
Kościół anglikański czeka z odprawieniem nabo­
żeństwa dziękczynnego na dopełnienie wym iany 
ratyfikacji.

— P. Bright, k tó ry  był bardzo słaby, ma się już 
znacznie lepiej, ale lekarze długo jeszcze zapewne 
nie pozw olą inu pokazać się w  Parlamencie.

— Przeciwnicy kary  śmierci spodziewali się, że 
ich nadzieje zjiszczą się wkrótop, albowiem tera­
źniejszy wykonawca sprawiedliwości Calcrafe, 
z powodu listownej pogróżki, dopuścił się niedo­
pełnienia swoich obowiązków i otrzymał dymisję, 
a przypuszczano, że nie znajdzie się na jego miej­
sce kandydat. Ale to przypuszczenie okazało się 
płonnem, gdyż zaledwie dzienniki doniosły o 
usunięciu dotychczasowego kata, mnóstwo zgło­
siło się pretendentów do tej posady.

Na dzisiejszem posiedzeniu parlam entu p. W il­
son oświadczył, iż postanowieniem tajnej rady  
zniesiono żądane dotychczas rękojmie przy w y­
wozie żelaza'za granicę, (Neue Pr. Zeit.)

—  Economist, tygodnik którego stosunki z gabi­
netem nie są dla nikogo tajemnicą, utrzym uje w sw o­
im ostatnim numerze, o prawie interwencji, temat 
zgodny z tyin jak i rozwijała przed kilku dniami 
Morning Post. Tylko tym  razem idzie tu  nie o sa­
mo tylko królestwo Obojej Sycylji. A rtykuł ten 
wymierzony je s t także przeciw dworom  Rzymu, 
Parm y,Florencji i Modeny. Economistwsknzuje dwa 
środki, które według niegoi mogą ^przyprowadzić 
W łochy do normalnego położenia. W  pierwszym 
systemie A ustrja, F rancja i A ngljam ają się ułożyć 
względem zastosow ania do wszystkich państw  pół­
wyspu, wspólnego politycznego program u. Rezy­
denci utrzym ywani przy każdym dworze, mają 
czuwać nad zastosov.'aniem i utrzymaniem tego 
program u.

D rugi sposób jes t jeszcze radykalniejszy i do­
dajmy że naw et praktyczniejszy niż pierwszy. Cho­
dzi tu  o kupienie Loinbardji i Wenecji od Austrji, 
i danie tych prowincji Piemontowi, k tóry  przez lat 
dwadzieścia płacić będzie Austrji oznaczoną sum­
mę. Tym sposobem, dodaje poważnie Economist, 
W łochy  zostaną uspokojone.

Przytaczam y te plany, ponieważ one wskazują 
według naszego zdania, jakie są dążności rządu 
angielskiego i jak ichby on dróg trzym ał się, jeśli­
by kwestja w łoska została na serjo w prow adzoną 
w kongresie. Times i Morning Post upew niają że 
tak będzie. (Independance Belge.)

D A N  J  A.
— Niektóre dzienniki donosiły, że książę K ry- 

stjan duński ma udać się do Paryża, ahy złożyć 
Cesarzowi powinszowania z powodu narodzin na­
stępcy tronu. K orespondent gazety Independance 
Belge z Kopenhagi zapewnia, że ta  wieść je s t fał­
szywa. (Indepen. Belge).

F R A N C J A .
— Moniteur donosi, że Cesarz otrzym ał wczo­

raj odpowiedzi kilku dworów na pismo zawiada­
miające o przyjściu na świat następcy tronu.

(Neue Preussische Zeitung).
—  Czytamy w  Journal des Debats:
Zdaje się być już niewątpliwem, że na konfe­

rencjach paryzkich zdecydowano, iż żadna część 
teryto iju in  tureckiego niepozostanie zajętą przez 
armje sprzymierzone. Ew akuacja ma nastąpić na­
tychm iast po wymienieniu ratyfikacji trak ta tu . Ale 
jak  to powiedzieliśmy poprzednio, nie idzie wcale 
o to żeby ta  ew akuacja miała się skończyć w cią­
gu miesiąca, ani naw et w ciągu roku.

Niewierny jak i stopień ważności przywiązyw ać 
należy do wspomnionej znowu pogłoski o inter­
wencji dyplomatycznej w  spraw ach wewnętrznej 
administracji niektórych państw  włoskich. Mówią, 
że rząd papiezki naprzykład będzie wezwany, aby 
przeniósł tę adm inistrację z rąk  duchow nych w rę­
ce świeckie. Uważają za najprostszą kwestję, rze­
czywiście najtrudniejsze może do rozwiązania za­
danie w  polityce europejskiej. Mówiliśmy już o 
pogłoskach wdania się w spraw y królestw a Obo­
jej Sycylji, ale pow tarzam y to wszystko z naj­
większą ostrożnością.

W edług  tegoż dziennika, i naw et w edług zdania

wielu innych, najgłówniejszym przedmiotem jak i 
pozostaje do uregulow ania, je s t kw estja Księztw. 
Journal des Debats utrzymuje, że trak ta t 30 m ar­
ca ogranicza się na powtórzeniu w tym przedmio­
cie pierwszego artykułu propozycji wiedeńskich, 
w którym  powiedziano, że Księztwom nadaną bę­
dzie nowa organizacja zgodna z życzeniami, po­
trzebami i interesem mieszkańców, których zdania 
w tyin względzie wypadnie zasięgnąć.

Journal des Debats z wielką trafnością wykazu­
je  trudności zastosow ania tego artykułu. Jak tu  
ocenić życzenia, potrzeby i interesa oczywiste 
Księztw? Jak  poradzić się ludności ich. Te w szyst­
kie punkta potrzebują jeszcze zdecydowania, i 
kongres w idząc trudność tej spraw y, wstrzymał 
się od decyzji, w arując sobie w ysłać na miejsce 
w charakterze komisarzy, trzech ze swoich człon­
ków dla dopełnienia śledztw a i zdania im ra ­
portu.

K tórzy będą ci trzej komisarze? jak  długo ma 
trw ać śledztwo? bezwątpienia bardzo długo. Czy 
kongres czekać będzie na jego rezultat i nierozwią'- 
źe się pierwej? To mogłoby go daleko zaprow a­
dzić. Jak  długo potrw a jeszcze okupacja austrja- 
cka w Księztwach? Oto pytania.

Co do tego ostatniego, wielu utrzym uje, że oku­
pacja ta  ma być utrzym aną aż do zaprowadzenia 
tej nowej organizacji, o której mówi trak ta t 30 
marca, ale na to odpowiadają, że w takim razie oku­
pacja ta  niewątpliwie m usiałaby pozostać w dzi­
siejszym stanie wtenczas jeszcze, kiedyby aritye 
Anglji. Francji i Sardynji, opuściły już  zupełnie 
terrytorjuin tureckie, co nie zdaje się byćpraw do- 
podobnein, az  drugiej strony depesza telegraficzna 
datowana z W iednia 5 kwietnia i ogłoszona 
w dzienniku rządowym tej stolicy, utrzym uje prze­
ciwnie, że wojsko austrjackie stojące w M ołdawji 
i W ołoszczyznie, rozpoczęło już swój odw rót.

Należy więc czekać dalszych objaśnień i ogra­
niczyć się dziś na wzmiance, że kwestja Księstw 
w obecnej chwili najżywiej i najsłuszniej zajmuje 
uwagę kongresu paryzkiego, ale to pewna, że 
z tych narad nie może już w yniknąć żaden pow ód 
do wojny.

Należy tu  jeszcze wspomnieć o pogłosce, k tóra 
się wczoraj rozeszła, a według której zamknięcie 
kongresu ma nastąpić za dziesięć dni, a najdalej 
za dw a tygodnie. Ale być może że tu  chodzi tylko 
o zawieszenie czasowe posiedzeń lub odroczenie 
do czasu pow rotu komisarzy, k tórych  kongres, 
według Journal des Debats, ma w ybrać z swego ło­
na i w ysłać na śledztwo do Księstw.

Mówiono także wczoraj o ostatnim  wielkim 
obiedzie, k tóry  w dniu 12 b. m. ma być dany 
przez Cesarza dla w szystkich członków konfe­
rencji. Biegała także wieść, że rząd  francuzki 
zamierza zmniejszyć armję o 200,000 ludzi. T a 
ostatnia pogłoska w prost sprzeciwia się temu, co 
w ostatnich dniach mówiono o zamiarze Cesa­
rza utrzym ania etatu armji na 600,000 żołnierzy. 
Nie wiemy na której stronie je s t praw da.

—  Przypadek dyplom atyczny, mówi Indepen­
dance Belge, pozwolił naszemu korrespondentow i 
w  Frankfurcie przesłać nam dosłownie protokół 
posiedzenia kongresu paryzkiego z dnia 10 marca, 
w  przedmiocie wezwania P russ, aby wzięły udział 
w' konferencjach. Ustęp ten jakkolw iek krótki, za­
wiera w ykład powodów, k tóre spow odow ały tę 
rezolucję mocarstw naradzających się. Brzmi on 
ja k  następuje:

»Zważając, że interesem je s t E uropy, aby P rus- 
sy, które podpisały trak ta t londyński z roku 
1841, miały udział w  now ych zobowiązaniach 
które mają być obecnie przyjęte, —  p. hr. W alew ­
ski otrzymuje upoważnienie do zaproszenia P russ 
imieniem konferencji, aby przysła ły  swoich pełno­
mocników, którzyby je  reprezentowali w  Paryżu.

( Independance BelgeJ. 
W IADOM OŚCI Z W SCHODU.

Poczta z K onstantynopola 27go m arca przybyła 
w dniu 7mym b. m. do M arsylji. Jedynie zasdugu- 
j e na uwagę iwiadomość o manifestacjach jakie 
w niektórych m iastach Azji objaw iły się przeciw 
chrześcjanom i przeciw uczynionym na ich korzyść 
ustąpieniom. W jednem  z tych miast potrzeba by­
ło jak  mówią w dania się w ojska angielskiego dla 
przytłumienia zawichrzeń ze strony muzułmanów. 
Fakta te nie mogą nas dziwić, ale dla ocenienia 
ich ważności, musimy zaczekać na dokładniejsze 
szczegóły. ’  (independance Belge.)

T E A T R  W IE L K I. J u tro : Trzydzieści lat czyli
życie szulera._______________ ______
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